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Służba kapłańska w polskim narodzie.

I I .
Nie ociągaj się więc, kap łan ie  Chrystusowy w na­

rodzie polskim, a do ciężkich duchownych obowiązków, 
weź na się jeszcze św ieckie potrzeby ludu, do którego 
cię Pan Bóg posłał. T ak  cię uczy nietylko przykład  
poprzedników  duchownych w ojczyźnie nasze j, ale 
wzór najśw iętszych, najw iększych, najuczeńszych pa­
sterzy i ojców Kościoła. Czemużby nie w skazać tutaj 
na przykład  w ielkiego G rzegorza, o którym  Mateusz 
Bem bus, tow arzysz Skargow y w zakonie a  następca 
jego  w kaznodziejstw ie na dworze królewskim , tak  
mówi: „Pom iędzy najważniejszem i troskam i Kościoła, 
w których żadną m iarą ociągać się nie godziło, przy­
nag la ły  także najśw iętszego A rcykapłana publiczne 
spraw y cesarstw a. Te zaś dla tego do swych obowią­
zków policzał, że w gw ałtownych zam ieszkach państw a 
nie dość bacznym i zaradnym  w idział cesarza, a 
był p rzekonany , iż sp raw a K ościoła od pom yślnego i 
spokojnego stanu państw a zaw isła i że w powszechnem 
zachwianiu rzeczypospolitej ciężką szkodę dusz zba­
wienie ponosi przez w yuzdaną swywolę gw ałtów  żoł­
nierskich. Z tąd  gorliwość o bezpieczeństwo Kościoła i 
zachow anie dusz ludzkich pobudzała go do wielu spraw, 
k tóreby do urzędu sam ego cesarza należały ." Po w y­
liczeniu zaś politycznych prac G rzegorza mówi Bem bus 
dalej: „ Z  w szystkiego jasno się okazuje, że Grze­
gorz nie dla tego na Biskupstw o się wyniesionym  
mienił, by' jedyn ie  na  duchow ne spraw y baczył, ale że 
nadto  swego urzędu być sądził, gdy potrzeba nagli a 
miłość radzi, i do tego się brać, co do zw ierzchności 
rzeczypospolitej i do je j urzędników  należy. Ani też 
M aurycy, k tóry  z Grzegorzem zuchwale sobie postę­
pow ał, nigdy mu nie zarzucał, że się m iesza w 
nieswoje i do urzędu swego nienależne spraw y, że 
nie godzi się kapłanow i o powinności urzędników  się 
troszczyć. Nic podobnego ani Maurycy, ani jego exar- 
chow ie, acz nie najlepiej dla G rzegorza usposobieni, 
nie zarzucali mu nigdy, czując dobrze, że miał zu­
pełne praw o ro b ić , co ro b ił , w iedząc n a d to , że 
pow adze Biskupiej niekiedy i te spraw y podlegają, 
k tóre  z obowiązku Cesarzowi i urzędnikom  jego przy­
p ad ły ."  i)

Św iadek przywiedziony oddaje za dwie wielkie 
epoki świadectw o słowom naszym , bo uczy, ja k  o tern 
sądzono w Rzymie za. cesarstw a upadającego , kiedy 
się potęga Kościoła dźw igała , i ja k  w iek złoty o tem 
rozum iał w Polsce za najśw ietniejszych dni Kościoła i 
Rzeczypospolitej.

J) Matthaeus Bembus. S. J. Doctor Theologiae: Pastor vigi- 
lans sive ars regendi animas. Cracoviae 1617. Dzieło dedykowane 
Marcinowi Szyszkowskiemu Biskupowi Krakowskiemu, pag. 230

Nie przeczę, iż to w ielka ofiara, k tó rą  na ciebie 
w kładają, byś zstąpił z podniesienia ambony, na której 
ja k o  aposto ł Boży słowo zbaw ienia opow iadasz, po­
między w alkę um ysłów wielojęzycznych przed ro stra  
wymowy światowej. Tam  w szyscy p a trzą  na cię jak o  
na anioła, k tóry  ich będzie uczył dróg niebieskich, 
zapow iadał pociechę w utrap ien iach , zw iastow ał n a j­
słodszą nowinę, jak ą  dusza ludzka usłyszeć może, to 
je s t odpuszczenie grzechu, tam za jedno dobre słowo 
zapom ną ci i niedostrzegą nieudolności w wymowie, 
bo w tobie w idzą posłańca niebieskiego. T utaj w 
świeckich nam iętnościach wszyscy słuchać nie przesta­
n ą , czy ci się myśl nie zb łąk a , języ k  nie pomyli i 
zabiorą się do szerm owania m yślą i słowam i, a m ają 
prawo do tego.

Nie przeczę, że smutnie jest zstępow ać z podw yż­
szenia ołtarzowego ofiarnikowi świętemu na pole w al­
czących nam iętności ludzkich, gdzie wzniosłe pozory 
pokryw ają nieraz nikczem ną p y ch ę , m ałoduszną chci­
wość, zawiści osobiste, upór zatw ardziały. Jak że  
niebezpiecznie dla m ęża bożego, dla k a p ła n a , dla du­
chownego, by nie uronił w zgiełku w alczących na­
m aszczenia odebranego, by nie dał się uwieść nam ię­
tności, by nie spodlał sam i z m ęża modlitwy, zebranego 
ducha, pośw ięcenia i ofiary, ‘nie sta ł się świeckim i 
światowym a  nie zgubił z oka ostatecznego celu, który 
Bóg mu w ytknął, a który on całemu św iatu w skazyw ać 
powinien ? A jakaż ztąd krzyw da całej rzeczypospo- 
łitej, jeżeli kapłani, sternikow ie łodzi, pasterze trzody 
pom ylą drogę, zatracą  kom pas', nie dojrzą gwiazdy 
przewodniczę) i na fałszywe drogi zaw iodą naw ę, na 
wydmuchy wiatrów, na mielizny skaliste, na bezdenne 
wiry, gdzie i ich sam ych i całą  załogę śmierć czeka 
niechybna?

K tórykolw iek więc bierzesz się, bracie z kapłańskiego 
orszaku, do spraw y politycznej, ach, wiedzże, iż się nie po 
wawrzyny, nie po odpocznienie, nie po ochłodę, nie po 
w esele w ybierasz, aie po ciężkie chwile w alki, zw ątpie­
nia, posuchy, obojętności na świętość dotąd um iłow aną 
a może — zatw ardzenia na swoje i bliźnich zbawienie. 
Słodko je s t kapłańskiej duszy w ustroniu parafialnem , 
nad księgam i nauki, u ołtarzy codziennych, z ludem 
poczciwym, w szkółce z dziećm i, w nabożeństw ach 
okadzonych m odlitw ą, rozlegających pieśnią. A tam  
co znajdziesz, kap łan ie  boży ? Już nie mojemi słowami 
mówić będę, ale niech B ernard Święty do ciebie prze­
mówi: „pytam  cię, na co się przyda od ran a  do w ie­
czora kłócić się albo słuchać k łócących ? A gdybyć 
tylko starczyło dnia na te  obrzydliw ości, ale i noce 
nie wolne. Ledwie tyle zostaje czasu , by ciału bie­
dnemu cokolwiek dać w ytchnienia, a  znów sprzeczki 
się poczynają. Dzień na dzień w ałą się k łó tnie, a  noc 
mówi nocy o złościach przebytych, i chwili nie zosta­
nie czasu, by św iętością odetchnąć, wzajem nym  po­
krzepić się pokojem , i choć raz po raz odpoczynku 
zażyć. Nie w ątpię, że ty  sam nad  tem zapłaczesz, ale
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na co się to przyda, kiedy nie zaradzisz złemu? 2)“ 
„Lękam  się, byś pośród zatrudnień, których jest taka 
niemiara, źe końca nie dojrzysz, nie zatwardził czoła 
i byś tak  powoli sam się nie pozbawił niejako zmysłu 
cnoty i nie postradał zbawiennego żalu. Daleko roz­
tropniej, byś się w czas usunął od tego wszystkiego, 
ja k  gdybyś miał dopuścić, by cię te sprawy zawiodły 
tam, dokąd nie chcesz. Pytasz się, dokąd? Do za­
twardziałego serca. Nie pytaj dalej, co to jes t?  Jeżełiś 
nie struchlał, jużeś tak  daleko. Toć to serce zatw ar­
działe, które samego siebie nie strofuje, bo już czucia 
nie ma w niern. Czego mnie pytasz? Pytaj Faraona. 
—  — A iżbym wszystkie straszliwego nieszczęścia 
niedole w jedno słowo zebrał, jest to owo serce, które 
się ani Boga nie boi, ani nie wstydzi człowieka. Oto 
tam cię mogą zawieść te nieszczęsne zatrudnienia, 
jeżeli przecież tak  jakeś począł i nadal cały się im 
oddasz, nic swego sobie nie zostawiając. Tracisz czas, 
a jeżeli mi wolno stanąć przed cię jak  do Jetrona, i ty pra­
cą niemądrą niszczysz się w spraw ach, które niczem 
nie są jedno uciemiężeniem ducha, wycieńczeniem 
umysłu, wydmuchem łaski. Bo jakaż ztąd korzyść? 
Nici pajęcze.“ 3) — Tak Bernard Święty, a przecież 
pisał do Eugeniusza, ucznia swego wybranego, do P a­
pieża, w czasach natchnienia religijnego, jednolitej 
wiary katolickiej. A czyż do nas nie groźniejby jeszcze 
przemówić musiał, do nas, glinianych naczyń, może 
próżnych łaski Bożej, w czasach rozdartych schizmą 
napuszoną, berezyą dochodzącą do ostateczności swoich, 
a  co gorsza nad jeduo i drugie, w czasach obojętności 
na Boga w niebie i zwątpienia o prawie i cnocie na 
ziem i? —

Patrząc, ja k  gorączkowo, nieoględnie a nie na 
drogach Kościoła rzucamy się więcej do świeckiego 
spraw ziemskich roztrząsania jak  do świętej pracy 
kościelnej, przypomnieć jeszcze trzeba słowa Grzegorza 
Wielkiego, pierwszego życia pasterskiego nauczyciela, 
który tak o tej sprawie n au cza : „ Są częstokroć, co
jakoby niepomni, że dla zbawienia braci przełożeństwo 
dzierzą, calem wylaniem serca do świeckich spraw 
przy legają: skaczą z radości, gdy w nich zawikłani; 
gdy nie ma świeckiej troski, dzień i noc z gorączko­
wego upragnienia za niemi usychają; a gdy minie 
czasem sposobność zajmowania się niemi, nieezynnością 
dolegliwiej jeszcze się nużą. Mają sobie za rozkosz, 
gdy ich zabiegi ścigają; a mozołem być mienią, gdy 
od ziemskich mozołów są wolni. Otóż, mając jedyne 
upodobanie w zgiełku światowym, o wewnętrzuem 
życiu, którego innych winni byli uczyć, nic nie wiedzą. 
Ztąd to podobno podwładnych życie trętwieje. Kiedy 
głowa obumrze, na co się przyda, że członki jeszcze 
żyw e? Boć, gdy sprawy świeckiego urzędu dzieją 
się przez dusz przewodnika, odłogiem leży powinność 
pasterza strzeżenia trzody. Ztąd, gdy Mojżesz z Bogiem 
przestawał, Jethro wyrzutem przychodnia wyrok otrzy­
m uje, że ziemskim zatrudnieniom ludu głupio wysłu- 
giwa się, i radę odbiera, by za siebie innych ustanowił 
do godzenia waśni, a sam swobodniej zatapiał się w 
tajemnice ducha ku nauce narodu. Jakiemże czołem 
przewodnik dusz pomiędzy ludem godności pasterskiej 
zażywa, jeżeli się tylko o ziemskie troski ociera? Słu­
sznym gniewem zdięty grozi Pan przez proroka zasłu­
żoną karą: a  będzie jako lud tak  i kapłan. A kapłan 
wtedy jest jako  reszta ludu, kiedy ten, który ducho­

2) Bernardus. D e Consideratione ad Eugenium Papain I., 3.
3) Tam że I., 2.

wnym urzędem zawiaduje, tem się zatrudnia , co zaj­
muje błąkających się po wątpliwościach doczesnych. 
Na co Jerem iasz, z wielkim żalem patrząc, pod obra­
zem zburzonej świątynii wypłakuje: „jako pośmiedziało 
„złoto! zmieniła się barwa najlepsza! rozmiotano k a ­
m ien ie  świątynie po rogach wszelkich ulic ! “ 4) Bo 
cóż zowie złotem, które wszystkie kruszce przewyższa, 
jeżeli nie zacność świętości? cóż barwą najlepszą, j e ­
żeli nie poszanowanie religii wszystkim uwielbionej? 
cóż kamieńmi świątyni, jeżeli nie ludzi kapłańskiego 
święcenia? cóż ulicami, jeżeli nie szerokie pole obecnego 
żywota? Pośmiedziało złoto, jeżeli się świętość żywota 
sprawami doczesności plugawi; wietrzeje barwa naj­
lepsza, gdy poszanowanie pierwiastkowe, którem za­
konnie na pozór żyjących otaczano, cierpi uszczerbek. 
Bo, jeżeli kto po świątobliwym statku świeckiemi po- 
wikle się sprawami, poszanowanie dla niego, jakoby 
zwietrzała przed oczyma ludzkiemi barwa, płowieje; 
roziuiotane kamienie świątynie po ulicach się tłuką, 
kiedy ci gonią po gościńcach spraw świeckich, co mieli 
obowiązek na ozdobę Kościoła żyć tajemnicami świata 
wewnętrznego, jakoby w przybytkach domu bożego. 
Kamienie świątyni rozmiecione po ulicach leżą, gdy 
mężowie poświęcenia kapłańskiego, schlebiając gorączce 
swych skłonności, światowemi zajmują się sprawami. 
Świeckie sprawy niekiedy z miłosierdzia znośić można; 
ale nigdy ich z upodobania szukać nie należy, by, nie 
obiegłszy umysłu rozmiłowanego swym ciężarem , nie 
pogrążyły go z wysokości niebieskich w otchłań g łę­
boką.“ 5j

A więc znosić tylko wyjątkowym sposobem nie­
kiedy dla szczególnych potrzeb u dusz pasterzy można, 
by się świeckim sprawom oddawali; ale nigdy ich tak 
polityka nie powinna zajmować, aby się stała wyłącz- 
nem życia zadaniem, albo pospolitem wszystkich za ję­
ciem. Nie sprzeciwia się ona kapłańskiemu urzędowi, 
ale nie należy koniecznie do czynności jego , można 
być świętym i wzorowym kapłanem, nie zajmując się 
polityką, ale nie można polityki po kapłańsku trak to ­
wać, nie będąc zarazem apostolskim duszołówcą. T aka 
z reguły pasterskiej Grzegorza Wielkiego wyprowadzo­
na nauka tem większą ma wagę, że wielki ten Papież 
i Ojciec Kościoła, jakeśm y wyżej widzieli w w yjątko­
wych razach polityki kapłanom nie zbrania, ale owszem 
do obowiązków pasterskich ją  liczy, gdzie tego kościelna 
zachodzi potrzeba.

Trudna zaiste droga i cierniowa dla kapłana na 
pole polityczne, ale niepodobną nie jest. Trudna, bo 
całe kapłaństwo jest „onus angelicis humeris tremen- 
dum“, ale nie jest niepodobną, boby Bóg nie był ludzi 
kapłanami zrobił i poselstwa im dawał do ludzi. T ru­
dny jest zawód polityczny kapłana, ale nie trudniejszy 
jak  sam urząd kapłański. Czegóż więc trzeba kap ła­
nowi w politycznej pracy? Oto jednego tylko, aby był 
kapłanem  i kapłanem w polityce został. Urząd zaś 
kapłański na tem zależy, aby był posłańcem Kościoła 
Świętego do ludzi ku osiąguieniu wiecznych przeznaczeń 
człowieka. Kapłan, przyjmując Sakrament poświęcający 
swego urzędu, nabiera charakteru niczem niezatartego, 
który mu towarzyszyć będzie na wszystkich drogach 
tego św iata, śmierć go nie zetrze, nad sąd Boży k a­
płanem pójdzie, kapłanem zmartwychwstanie i kap ła­
nem stawi się na dolinie Jozafata w obec całego świata, 
w obec narodu swego, w obec swej parafii, w obec

4j Jer. Thren. 4, 1.
5) Gregorii M. Reguła pastoralis Pars II., cap. 7.
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ty c h , których zbawił i tych których do potępienia 
przywiódł. I ten charak te r niezm azalny, nienaruszony 
kapłaństw a winien k ap łan  także  wnieść we wszystkie 
czynności politycznego zawodu. —

K apłan zaś w spraw ow aniu swego świętego urzędu 
jest m issyonarzem  i posłańcem  Kościoła. Nie ze swego, 
samozwańczego zamysłu on naucza, pośw ięca i sumie­
niem rządzi. A więe i w politycznym zawodzie nie ma i 
nie powinien być czem innem ja k  m andatariuszem  Ko­
ścioła. W Kościele żaden kap łan  sam siebie nie posyła, 
ale posłanie odbiera i tak  długo p e łn i, i w tym duchu 
pe łn i, i temi środkam i pełn i, ja k  mu w skaże Kościół 
Święty, k tóry  jest Chrystus Jezus, dziś i zawsze.

Pierwsza więc i najprzedniejsza rzecz w kap łań­
skiej polityce ta  j e s t , aby kapłan  tak  w służbie 
duchownej ja k  i w spraw ie politycznej nie poczy- 
uał nic bez woli i wiedzy Kościoła Świętego. —  A 
Kościołem, wyrokiem Kościoła dla każdego k ap ła ­
na je s t wola biskupa przełożonego mu w diecezyi. Nie 
potrzebna tu je s t rozwodzić się obszernie nad w ładzą 
biskupów  w Kościele katolickim . K atolik każdy w ka- 
tecbiżmie nauczony, a tem więcej kap łan  w ie, że ty l­
ko biskup ma pełne dary  Ducha św. i pełnow ładztw o 
nauki, święceń i rządów  kościelnych a  kapłan i są  ty l­
ko uczniami i .zastępcami biskupów w spraw ow aniu 
szczegółowem Chrystusowego posłania. Ogólne to p ra ­
widło w zastosow aniu do codziennych potrzeb i w y­
padków  może doznaw ać zmian i ulegać wyjątkom , ale 
te  zmiany i w yjątki nie m ogą zachw iać lub wywrócić 
sam ej zasady, bo organizm kapłaństw a katolickiego, 
spoczyw ający na dogm atycznie utwierdzonej podstawie, 
jest nieodmiennym. Ł ączność , k tó ra  biskupów w iąże 
z papieżem , nie pozw ala biskupom  w prow adzać here- 
zyi lub schizmy do K ościoła, podległość kapłanów  pod 
w ładzą biskupów zabrania rozpraszać trzodę je d n e ­
go , katolickiego Kościoła na sam opas obierane m a­
nowce.

To też ja k  św iat szeroki i da lek i, ja k  historya 
chrześcijańskiego K ościoła zapam ięta, a  ja k  nasza pol­
ska  historia okazu je , wpływ kap łańsk i na  politykę 
praw ie wyłącznie biskupom  był pozostaw iony. Jeżeli 
dzisiejsze stosunki w tem w ym agają zmiany, nigdy prze­
cież do tego stopnia samej rzeczy odmienić nie m ogą, 
aby miało być wolno kapłanow i w edług własnego wi­
dzenia, na w łasną odpow iedzialność polityce się odda­
wać , albo w cale w tory biskupiej woli przeciw ne 
spraw ę świeckiej polityki wdrażać. Biskupom je s t po­
zostawione oznaczać chwilę i okoliczności przygodne 
dla udziału kapłanów  w w ypadkach po litycznych , bi­
skupom  stanow ić, którzy kapłan i w spraw ach publi­
cznych udział brać m ogą, biskupom  w reszcie oznaczać, 
ja k i k ierunek kap łan  polityką zajęty  czynności swej 
świeckiej nadaw ać je s t winien.

Wiem dobrze, iż spraw y świeckiej polityki do w ą­
tpliwych przedmiotów wiedzy ludzkiej na leżą , iż ani p i­
smo św ięte , ani trądycya K ościoła, ani jego  wyroki 
nie orzekają dogm atycznie o rządach  św ieckich, o for­
mie rządu , o spraw ach p ań stw a , o stosunkach podda­
nych do władzców tego św iata , że więc zostaw iona jest 
wolność najzupełniejsza przekonań w tych rzeczach tak  
każdem u katolikow i jak  i w szystkim  kapłanom . Ale 
z wolności przekonania nie p łyn ie , aby kap łan  mógł 
w yprow adzać sobie praw o szafow ania siłami swemi mi­
mo wiedzy albo wbrew woli biskupa, i na  drodze przez 
biskupa nie pochw alanej nieść zasady, przez biskupa 
nie potw ierdzone, do życia publicznego. Nie m asz w 
całym  Kościele praw a lub p rzyk ładu , aby biskup mógł

narzucić kapłanow i przekonanie polityczne, zmuszać 
go do w yznaw ania tej a nie innej zasady rządów świe­
ckich , ale je s t niezm ienna karność kośc ie ln a ,'k tó ra  w y­
stępow anie niesforne kapłanów  wbrew  woli biskupiej 
statecznie potępia. Nie zawsze k a ra ł K ościół, często 
mimo puszczał postępow anie takich zbłąkanych ducho­
w nych, ale nie pochw alał go nigdy, nie zezw alał nań, 
a  skutek  okazyw ał zaw sze, iż koniec takiej na  p ra ­
k tykę  Kościoła i na  praw a jego  nieuwagi najsm utniej- 

I szy bywał.
W ierzę, iż nie wszyscy biskupi świętymi są, p rzy ­

puszczam , że błądzą lub powinności swej nie pełnią,
| nie przeczę, iż należałoby usłyszeć z ust ojców chrze- 
, ścijaństw a słowa A thanazycb, Chryzostomów, Ambrożych, 

Grzegorzy przeciw zdroźnościom możnowladzców, a leda- 
! leko mniejsza ztąd szkoda, że oni milczą, ja k  że ty mówisz 
j w zarozumiałości twej, a obracasz myśl i słowo przeciw 

tym , którzy ojcami są tobie, ktorym eś ty  przysięgę po­
słuszeństw a złożył w ręce ich, dla nich i następców  ich. 
Mniejszy w yniknąłby pożytek z ich dobrego uczynku, 
gdyby mówili, ja k  rośnie szkoda z sam ozwańczego po- 

; w staw ania twego przeciw wyraźnym wyrokom  K ościo­
ła. Oniby może dla ojczyzny i doczesnego dobra na­
rodu wiele mogli spraw ić, i doczesne korzyści milczeniem 
tra c ą , ty oporem dla władzy biskupiej Kościół na szw ank 
wy staw iasz, karność rozwiązując, a tak  wieczne i do­
czesne szkody spraw iasz, bo z upadku  Kościoła i rzecz­
pospolita boleć będzie.

K apłan K ościoła ś ., sługa w domu pańskim , na­
maszczony syn oblubienicy Chrystusowej, dniem i nocą
0 tem pam iętać pow inien, że cała w ładza nasza na 
świecie spoczyw a na wierze ludu , na miłości i p rzy­
wiązaniu do w ładzy duchow nej, na czysto duchowych 
posadach. I  ja k ż e ?  Onże to m a obrażać tę w iarę? on 
rw ać zw iązkę m iłości? on w yryw ać w ęgły z posad? 
w budowę duchową Chrystusa taranam i zuchwałej py ­
chy uderzać? Ach! chociażby usta Kościoła w yrokiem  
pisanym  nie głosiły nań exkom uniki, sumienie m u, je- 
żelić ma sum ienie jeszcze , wołać powinno: anathema 
esto.

Bo do czegóż może tak i opór władzy biskupiej 
prow adzić, jeżeli nie do rozryw ania jedności w K oście­
le , tego najw iększego św iętokradztw a, jak iem  wszyscy 
Ojcowie K ościoła całą się duszą brzydzili? Czyż nie mó- 
wi Augustyn, że każde schizm a ,;iwszelką zbrodnią p rze­
wyższać 6)“ Czyż nie woła C yprian, że rozerw anie K o­
ścioła ,,bałwochwalstwu się. równa?" 7j  Czyż nie zaklina 
na  innem miejscu A ugustyn? „Nie dosyć chwalić Boga
1 wielbić chwałę jego : nad jednością pracuj, nie rozry­
waj narodu , porywaj go za  so b ą , by był jednością  
związany i do jedności go zgrom adzaj! 8j “ — A cho­
ciażby też pokuszenie tak iego  uporu nie sprowadziło 
szerokiej k lęski, a choćby Bóg nie dopuścił, by to się 
przez ciebie stało ; powiedz niebaczna duszo, czyliż o- 
słabienie w iary i przyw iązania u jednego chrześcijani­
na już nie jest jedućj duszy z a tra tą ?  Czyż i ta  jed n a  
jed y n a  dusza, choćby tylko tw oja by ła , nie je s t odku­
piona nieocenioną zap ła tą  krw i C hrystusow ej? — Ale 
na czemże się kończy zw ykle tak a  niesforność kościel­
n a ?  Oto g in ą , m arnie g iną obrani z błogosław ieństw  
K ościoła wszyscy, wszyscy, co się o pouczanie w ładzy 
biskupiej zarozum iale k u szą , a  sami na  drodze swej 
bezbożnej polityki coraz głębiej b rną  aż do sromotne-

6) Ep. ad Armeniannm cap. 4.
7) Apud Augustinum. Contra Cresconium Lib. IV. cap. 26.
8) In Psalmum 72.
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go upadku. Patrzcie ja k  skończył C ap u to ! Co robi 
Gavazzi, L iverani, Pan ta leo , Passaglia!

O Passaglia! Gwiazdo spadająca  z wysokości 
rzym skiej katedry , jak że  rvielki, zastraszający upadek 
twój od czasu , k iedyś w spaniałe uwielbienie Najśw. 
Panny N iepokalanie Poczętćj nap isa ł, aż do dziś, gdzie 
nędzną broszurą w spraw ie w łoskićj, rzuconą w tw arz 
biskupom  katolickiego K ościoła, zaparłeś się jedności 
z senatem  duchownym orbis te rrarum ? Kiedy Ojcowie 
całego św iata pierw szy raz, pierw szy po trzechset la ­
tach , mieli się zebrać u stóp tronu A rcykapłana około 
stolicy Piotrow ej, aby złożyć M atce Najświętszej P ra ­
wdziwego Boga i Zbaw iciela hołd praw dy, i ogłosić w iarę 
katolickiego św iata w je j n iepokalane poczęcie uroczy­
stym  w yrok iem ; Pius IX. chciał naukę upłynionych 
wieków chrześcijańskich o tej św iętej tajem nicy zebrać 
w jeden pom nik nauki i pobożności, a og lądając się 
po wszystkich katedrach  szkół kato lickich, w ybrał O. 
K aróla Passaglię, ja k o  najuczeńszego z uczonych i je ­
mu to dzieło polecił. Jak że  się wszyscy katolicy ucie­
szyli tej nauce, tej pracy, tem u głębokiem u umysłowi, 
zatapiającem u się w morze łask  i tajem nic Bożych? 
Zdumieli się heretycy nawet, chyląc czoła przed pomni­
kiem wiary i wiedzy, przypom inającym  patrystyczne 
czasy. Z radością złożył Ojciec św. dzieło Ojca Ka­
róla Passaglii na stół rady  biskupiej i, w skazując na 
nie, jak o  na votum powszechnej nauki katolickiego 
św ia ta , zażądał w yroku D ucha ś. I cieszyli się wszy­
scy, że nau k a  przeczuła i ustam i Passaglii wypowie­
działa , co Duch ś. przez biskupów  postanowi, a  przez 
P iusa IX. zaw yrokuje. O jak ież  p iękne , ja k ż e  pełne 
przed Bogiem zasługi, zbudowania przed ludźmi pow o­
łanie nauki i pracy w ystaw ił z siebie Ojciec Passaglia, 
sk ładając  u nóg N am iestnika Chrystusowego, w obec 
zgrom adzonych biskupów trzy księgi: De immaculato 
D eiparae sem per Virginia conceptu! Illu d  tu opus, 
ta k  zam yka p iękną sw ą przem owę do Pitisa I X ., hu- 
manitate tua excipe ac patricinio tuere, auetorique operis 
apostolicam benedictionem largire, dum coram Te provo- 
lutus sanctissimos illos exosculatur pedes, de quibus m a­
xima scriptum est, beati pedes evangelizantium pacem, eean- 
gelizantium bona.

A kiedy pod tym sam ym  Papieżem  po w tóry raz, 
ty lko daleko liczniej, ci sami Biskupi św. Kościoła k a ­
tolickiego nanowo się zbierają u Stolicy ś., aby św ia­
dectwo oddać przed całym  św iatem  w iernych chrze­
ścijan i niew iernych ludzi, czy Głowa K ościoła myli 
się w rządach sw oich, lub czyli grzeszą i b łądzą sro­
dzy przeciwnicy Stolicy apostolskiej, chcący w pap ie­
ża  uderzyć, ale Chrystusa pow alić; k iedy natarczyw sza 
nagli potrzeba: gdzież je s t  m ąż nauk i, co siedział u 
stóp P iusa na poprzednim  zborze b iskupów ? Je s t ten 
sam P ius, są  ci sami b isk u p i, ten  sam  Kościół, ten sam 
Rzym —  ale Passaglia, dum ą gnany, uporem  zatw ar­
działy, nadęty  po lityką, wręcz przeciwny papieżowi, 
biskupom , Kościołowi i Rzym owi, p ierzchnął i śle do 
Stolicy św. dw adzieścia sześć kartek : „Z a spraw ą wło­
sk ą  do katolickich Biskupów .4' T am  radzi papieżow i, 
żeby „d la  miłości (nikczem nego) pokoju w dzisiejszem 
„położeniu rzeczy nie uw ażał koniecznie n a  przysięgę 
„pap iezką  i nie upierał się przy świętości złożonej przysię­
g i "  (Cp.LXXXI) A sam, przeczuwając, że papież go wtem  
nie usłucha, mówi „że rum ieniec w stydu tw arz mu o- 
„k ry w a, i że w takim  pogrąża się sm utku , że nie wie 
„co począć, gdzie kończyć." (Cap. LXXXIV.). Jak to ?  
Czyż to ten sam Passag lia , co siedm la t wprzódy Piusa IX, 
ze św. B ernardem , do Eugeniusza mówiącym, nazyw ał:

„eoryphaeum  et episcoporum principem, summum anti- 
„stitum  verticem , pastoralis principatus dignitate prae- 
„stan tem , unum omnibus p raeem inen tem , principem e- 
„piscopalis coronae, totius orbis pastorem  e te a p u t, ae- 
„dificandae ecclesiae petram , cui Domiuus sui nominis 
„communionem indulsit et quam  non vincunt superbae 
„inferorum  portae, firmamentum et crepidinem  ecclesiae, 
„fidei columnam, arbitrum  ligandorum  et solvendorum, in 
„ terreno  judicio judicem  coeli, summam rerum de pascen- 
„dis ovibus obtinentem , et bono unita tis e lee tum , at- 
„que ipsius un ita tis  fontem , orig inem , supremumque 
„asserto rem ł" Tenże to sam  P assag lia?

Ten sam człow iek, te sam e zdolności, ta  sa ­
ma n au k a , tylko ducha bożego w nim nie ma i nikcze­
mnym został. K tokolw iek zada sobie tę  mozolną p ra ­
cę przebić się przez ten las sofizmatów naciąganych, 
przez tę w ikłaninę cytacyi, nagrom adzonych z Ojców ś. 
d la  okrycia błędu w łasnego, przez te zasieki filologi­
cznych subtelności, ze zdumieniem zawołać musi: toż 
więc tylko miał dawniej najpierw szy z teologów, a dziś 
zaw ołany ag ita tor do pow iedzenia na obronę swej z a ­
rozumiałej nędzy? Na cóż się p rzyda być uczonym 
bez pokory, zabiegłym bez m iłości, pracow itym  bez 
D ucha św ., kiedy tylko ta k  nikczem nie złej spraw y 
bronić zdoła nauka, zabiegłość i p raca?  Bo tam  ani 
zapału , ani natchnienia, ani przejęcia się podjętą sp ra ­
w ą nie m asz i być nie może. To też marniej jeszcze 
skończył duchowny trybun Italii ja k  tą  b roszurą, bo 
spisał jak iś  adres duchownych do Ojca św. i zebrał 
nań k ilka  tysięcy pozm yślanych po części lub pofał- 
szowanych podpisów, założył jak ieś  tow arzystw o libe­
ralnych księży — adres do Rzymu nie odszedł, ale to ­
w arzystw o się rozeszło. A on sam zostan ie , jeszcze 
tylko chw ila, sam jedyny —  bodaj z wyrzutami sum ie­
nia, k u  upam iętaniu i pokucie, na rep aracy ą  zgorsze­
nia! Stolicy św. nie w yw rócił, W łochy sp lam ił, K o­
ściół z ran ił, sam upadł —  oby raz jeszcze pow stał!

W piśmiennictwie naszym  w roku ubiegłym  napo­
tkaliśm y dwie karty  ulotnego pism a, k tóre  pokrew ne - 
mi najeżyło się dążnośnościami. K arty  te  noszą n a p is : 
„ G ło s  k a p ł a n a  p o l s k i e g o , "  m ałe objętośeią; ale 
w ielkie zgorszeniem, ciężkie grzechem  „(m ole quidem exi- 
guum, prav ita te  tam en ingentem )4'9). P ierw sza z k a rt tych 
szczególniej nam iętności pełna, zw raca się przeciw X. 
A rcybiskupowi W arszawskiem u i od jego  w jazdu do 
W arszaw y aż do nauki, powiedzianej po skrytobójczych 
zam achach na dwie, wysoko w urzędniczym świecie po­
łożone osoby, w szystkie czynności X. A rcybiskupa naj­
dotkliwiej p rzekręca , sądzi i potępia. K ap łan  ten gło­
si, że zaim prowizowany A rcybiskup nie stał się arcy- 
pasterzem  za spraw ą D ucha św ., ale za natchnieniem  
cara ; że otoczony kozakam i przy wjeździe do W arsza­
wy udziela błogosław ieństw a kańczugam i dziczy ta ta r­
skiej ; że otw iera pokryjom u i zdradziecko k o śc io ły ; 
że potępia patryotyczne działania duchow ieństw a, do­
tychczasow ego adm inistratora i ludu; że zm arnow ał 
krew  niewinnie p rzelaną; że się najserdeczniej w ita ze 
zbiram i narodu ; że trak tu je  duchowieństwo ja k  czyno- 
wników klasow ych; że naraża  na w zgardę N ajśw ięt. 
S ak ram en t; że zam ienia kościoły w zbór szpiegów ; że 
chce ze spow iedników  uorganizow ać carską  policyą; 
że pod jego szkarłatem  i m itrą kry je  się fałszyw y p ro ­
rok  i wilk drapieżny; że się uśm iecha i w yciąga d ło ­
nie do ty c h , co się zbryzgali k rw ią owieczek je g o ;

9) Gregorius XVI. ad Episcopos Franciae „Singulari nos 
affecerant,'1 dd. 24. Junii 1834.
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że mu carszczyzna wlazła w głowę; że — się 
pochlebia rządow i; że obłudnik zakrywa się imie­
niem Chrystusa; że manewrami swojemi chce sobie 
zjednać ordery; że nazywa pomyślnością Kościoła bo­
gate uposażenie dygnitarzy; że walczy za swoje pre­
rogatywy, aby więcej mógł gnębić podwładnych i na­
zywa to swobodą Kościoła; że zastraszającą dumę kry­
je  pod płaszczykiem faryzejskiej pokory; że wzywa k a­
płanów, aby rozpoczęli obławę na tych, co moskalom 
nie w ierzą, aby przedstawiali w konfessyonałach, iż 
każdy dobry Polak ma obowiązek szpiegowania nie­
przyjaznych rządowi; że musi się otoczyć bagnetami 
moskiewskiemi i pozostanie pasterzem bez trzody, na ła ­
sce najezdniczego rządu.

Te i tym podobne zarzuty cisnął kapłan na Księ­
dza Arcybiskupa Warszawskiego za poduszczeniem czar­
t a ,  bo „omnes humanae injuriae, quae religiosis viris 
„inferuntur, noń eosdem habent autores, quos habent 
„ministros. Executio quidem hominum est, sed dia- 
„boli instinctus est.“ 10)

Nie jest moją myślą brać w obronę Najprzewiele- 
bniejszego Księdza Arcybiskupa Warszawskiego, pobo­
żna jego i wspaniała dusza, serce chrześcijańskie, ka­
płańska cnota pasterza nie potrzebują obrony, a kusić 
się o nią byłobyto samo, co ubliżyć nietykalnej zacno­
ści Jego Arcybiskupiej jMości. To też bez wątpienia 
więcćj nad libellantem bolał Arcypasterz ja k  nad znie­
wagą swej osobie a  nawet swemu urzędowi zadaną. 
Na tak  niewstrzemięźliwe, hyperboliczne zarzuty na­
gromadzonych występków nie masz odpowiedzi. Na 
taką  formę wyroku bez oskarżenia, bez dowodu, bez 
świadka, bez obrony, jest tylko jedna apellacya, do 
wspaniałej pogardy:

Non ragioniam di lor, ma guarda e passa.
Więc nie ku obronie X. Arcybiskupa Felińskiego 

podjęliśmy rzecz o tym karteluszu. On należy do lu­
dzi, o których Kwitylian powiedział: „modeste et circum- 
specto iudicio de tantis viris pronunciandum, ne quod pie- 
risque accidit, damnent, quod non intelligent." —

Ale tu o samo pismo i o pisarza, niecnotę chodzi. 
Ktoś ty  jest?  Jesteś ty kapłan? Przypuszczamy, żeś 
kapłan i temu przynajmniej w twym głosie chociaż 
demonicznym wierzymy.11) I piśmiennym jesteś i czy­
tającym, a więc możesz znać całą wielkość grzechu, 
któryś popełnił; i możesz ocenić głębokość wewnę­
trznego twego upadku, zaślepienia, zatwardziałości. 
Ale wolę raezej do ogółu braci mojej duchownćj zwró­
cić słowo, abym się nie zdawał więcej dla zgromie-

10) S. Hilar, in Psal. 128.
u ) Z całego toku pisma oskarżonego wnosić można, iż rze­

czywiście jest płodem nieszczęśliwym  obłędnego kapłana, ale, 
jeżeli nas pozory nie mylą, ani "nie jest napisanem przez kapłana 
pod rządem rosyjskim żyjącego, ani też w Warszawie nie jest 
drukowanem. Z ustępu, który strofuje biskupów za to „że walczą 
za swoje prerogatyw y , aby więcej podwładnych gnębić mogli, a to 
nazyw ają w swoim język u  swobodą kościoła“ wnosićby można, że 
się pismo to wylęgło w części Polski pod innym rządem będącej. 
Zachodzące w toku mowy germanizmy utwierdzają nas w tym 
wniosku.' W Warszawie nie p isan oby: „serce jego pomiędzy Pe­
tersburgiem a R zym em  podzielone“ lub „chcemy wierzyć“ albo „trzy­
m ać stronę ludu'-' dalej „gruntuje się na fundamentach“ „którego się 
przedstawicielami szczycicie“ „upostaciony fa łs z“ „moskieioicyzm“. 
— Dodajemy do tego podejrzenia, że obfitość zużytych  kilkora- 
kiego formatu czcionek naprowadza na ślad innej drukarni nie 
tajemnej, ale mogącej tajemnie drukować. Kształt czcionek sta­
rego francuskiego'kroju używanego w pewnój części ziem naszych 
i  to w officynie zatrudnionćj wydawaniem dziennika, zgadza się 
z wnioskami naszemi. Podobnie i papier, tak co do swego skła­
du i fabrykacyi jak co do formatu zupełnie nasze dom ysły po­
twierdza. * '

nia jednego mówić jak  dla nauki wszystkich. Otóż 
każdy kapłan wiedzieć powinien, że autor tego pisma 
jest winien występku libelli famosi. — Zbrodnią libelli 
famosi stanowi wydanie karteluszu jakiego, napisanego 
na infamią drugiej osoby. Do ustanowienia występku 
należą następne w arunk i: 1) aby pismo było wydane 
bezimiennie, 2) aby w niem było wymienione imie zel­
żonego, 3) aby było ogłoszone drukiem, lub wystawione 
na miejscu dostępnem, 4) aby było napisane z umy­
słem rzucenia złej sławy na zelżonego, 5) aby zawie­
rało zarzut występku.12) Wszystkie te warunki na piśmie 
powołanem się iszczą. Ktoby wątpił o umyślnym za­
miarze libellanta rzucenia złej sławy na zelżonego, 
niech przeczyta ostatnie słowa w drugim numerze, 
gdzie wyraźnie zamiar znaczenia duchownych piętnem 
hańby jako  zdrajców ojczyzny jest przyznany. Prawo 
kanoniczne za najwyraźniejszemi dekretami papieży a 
mianowicie według konstytucyi Piusa V. „Romani Pon- 
tificis providentia" i Grzegorza XIII. ,,Ea est rerum“ naj­
surowsze kary kościelne wymierza przeciw libellantom, 
a mianowicie obkłada ich anathematem 13), pomijając 
kary doczesne bannicyi, grzywien, chłosty haniebnej, 
którym niecni ci oszczercy podlegać mają bez względu 
na stan duchowny czy świecki, na stopień hierarchi­
czny, bez wymówki, czy zarzucane w karteluszu wy­
stępki są prawdziwe lub nie, bez wyjątku przedawnie­
nia albo innych jakichkolwiekbądź względów. Nie 
mniej podlegają karze i grzech śmiertelny popełniają 
wszyscy, co kartelusze takie przedają, kupują, czytają, 
rozdają, rozpożyczają lub jakimbądż sposobem rozpo­
wszechniają, u siebie zatrzymują a nie niszczą.

W takim stanie sumienia znajduje się libellant. 
I jakiż kapłan? Którego Kościoła? Ach! Jakże smu­
tnie o tern wspomnieć, ale zdaje się, że już nie kato­
lickiego, widzialnego Kościoła, pod jedną głową wi­
dzialną Biskupa Rzymskiego i pod następcami Apo­
stołów, Biskupami katolickimi. On ten Kościół nazywa 
z dziennikami jak  Siecle lub Independance Belge, ko­
ściołem dyplomatycznym, lub jak  go nazywała towiań- 
szczyzna eglise officielle, a sam sobie bożnicę buduje 
w swojem obłędnem sumieniu, kościół bez biskupów, 
który się gruntuje (bo tak  sam pisze) „na fundamen­
tach prawdy i sprawiedliwości, którego hasłem miłość 
b ra tn ia /' Czyż nie jest to zaparciem się widzialnego 
Świętego Katolickiego Apostolskiego Kościoła, który 
jest kolumną i fundamentem wiary a Kościołem naszego 
katolickiego narodu? —  Czyż to nie jest dosłownćm 
niemal powołaniem się na orzeczenie, które Luter dal
0 Kościele, kiedy mówi: „Gmina czyli zgromadzenie 
zowie się wszystkich tych, którzy żyją w prawej wie­
rze, nadzieji i miłości, a więc tak  że istotą, żywotem
1 naturą chrześcijaństwa nie jest widome zgromadze­
nie, ale zgromadzenie serc w jednej wierze" 14) Nie 
czytałże wbrew swej heretyckiej thezie, co pisze Ka­
techizm rzymski: „Choć Pan Chrystus sam Duchem 
swym Kościół swój rządzi niewidomie, jednak iż Ko­
ściół ten jest widomy, potrzeba było w tym Kościele

12) Lucii Perraris Bibłiotheca Canonica etc. s. v. Libellus Fa- 
mosus Tom IV, pag. 297. Ed. Bononiae et Venetiis 1758.

13) Bullarium Magnum. Ed. Cherubini. Lugduni 1692. Tom II. 
pag. ;356 i 363.

u ) D ie Gemeinde oder Sammlung heisset aller derer, die im 
rechten glauben; hoffnung und lieb leben, also das der christen- 
heit wesen, ieben und natur nicht sei leiblich versammlunge, sou- 
dern eine versammlung der hertzen in einem glauben. Luther. Vom 
Bapstthum Jena. Niem ieckie wydanie Tom I. pag. 266. Res- 
pons. ad librum Ambros. Cathar. a. 1521 Opp. Tom II fol. 376.
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głowy też w idom ey"? 15) A chociażby dla podejścia 
w iary nieoględnych katolików  w ołał swym głosem , że 
je s t ka to lik iem , że chce nim pozostać, czyż wyroki 
kościelne nie ciążą na  nim praw ie za każdem  bezbo- 
żnem słowem jego p ism a? Stolica A postolska X. F e ­
lińskiego obwołuje, a  Kościół święci B iskupem , a  on 
kaptan polski, ach, czemuż się ta k  nazw ał na  hańbę 
naszą,, on woła, że to nie je s t Biskup ze spraw y D u­
cha Św iętego, ale z natchnienia cara. Czyż nie wie 
ja k ie  kary  Sobor T rydencki na tak ie  bluźnierstwo za­
w iera?  „K toby tw ierdził, że b iskupi, którzy pow agą 
Rzym skiego A rcykapłana powołani zostaną, nie są  p ra ­
wymi i prawdziwym i biskupam i, ale utworem  ludzi: 
niech będzie p rzek lę ty m ."16) „W iesz ty to ? N ikt 
lepiej od ciebie. Jesteś w ytartego czoła. Żaden człek 
zatw ardziałego serca jeszcze nie osięgnął zbawienia, 
ażby miłosierny Bóg nie odjął od niego, w edług pro­
roka, serca kam iennego a mięsnego mu nie dał. A cóż 
to je s t serce zatw ardziałe ? '  Je s t to serce, co się ża­
lem nie k ruszy , nabożeństwem  nie miękczy, prośbami 
nie wzrusza, groźbom nie ustępuje, na  chłostę kam ie­
nieje. Niewdzięczne n a  dobrodziejstwa, niepowolne na 
radę, rozsrożone na wyrok, niebrzydliwe na szpetność, 
nieulęknione na  niebezpieczeństw a, nieludzkie dla lu­
dzi, zuchwale dla Boga, niepom ne na wczoraj, nieroz­
w ażne na dzisiaj, niebaczne na ju tro ."  17)

Oto do takich exorbitancyi, do takich  szpetności 
doprow adza bezbożne poryw anie się ku polityce k a ­
p łanów , chcących wbrew sternikom  łodzi Piotrow ej, 
wbrew duchowi chrześcijańskiem u Kościoła katolickiego 
narzucić się narodowi na  przew odników , proroków , 
zbaw icieli! I dokądże zawiedliby n a ró d ?  Toć ten 
naród  sk ład a  się w niesłychanie przew yższającćj wię­
kszości z ludzi wiernych, pobożnych, prostych, wyzna- 
w ających  tajem nice T rójcy świętćj, odkupienia Jezusa  
Chrystusa, Sakram entów  świętych, szanujących h ierar­
chią pap ieża , biskupów, kapłanów , gotowych iść, ja - 
keście niedaw no temu widzieli, o żebranym  chlebie do 
R zym u, by choć raz w życiu widzieć tylko papieża, 
ucałow ać kam ienne schody bazyliki świętego P io tra!
I cóż z takim  narodem  chcą sobie począć kap łan i g ło­
sowi K ościoła nieposłuszni, przysięgom  swoim niewierni, 
odpowiedzialności krw aw ej niepam iętni? C hcą go od 
wierności dla widomego Kościoła oderw ać, chcą w nim 
zabałam ucić najw yższe pojęcia o objawieniu, o Duchu 
świętym, o praw dzie nieomylnej, o wierze od Kościoła 
widom ego p rzy jęte j?  I  cóż ten naród wierzyć będzie? 
N ic? Zw ątpi, oszaleje, od praw dy i rozumu odejdzie, 
a zanim przyjdzie W ielka Niedziela, k tó rą  uczynił Pan,
,,w p ó ł tygodnia ustanie ofiara i  ofiarowanie: i  będzie w 
Kościele obrzydłość spustoszenia, i  aż do skończenia bę­
dzie trwać spustoszenie.“  —

Bo czyliż m yślicie, że, gdy odbierzecie ludowi katoli­
ckiem u w iarę w Kościół katolicki, rządzony przez bi­
skupów  kato lick ich , ten lud dawniej w ierny, a  w tedy 
z w iary obrany, uwierzy w am , nowym nowej bożnicy 
nauczycielom ? Czy sądzicie, że kiedy ta  jed y n a  jedna , 
po Ojcach z podania  przejęta, w ładza runie; że w tedy 
w ładza nowego czasu w am 's ię  w ręce dostanie? Czy

1°) Katechizm Kzymski Concilium Trydentskiego Karnkowskie- 
go Kalisz 1603 pag. 43. Catechismus Romanus ex decreto Concilii 
Tridentini ad parochos. Editio princeps. Romae 1566. pag 62.

lc) Si quis dixerit, episcopos, qui auctoritate Romani Pontificis 
assumuntur, non esse legitimos et veros episcopos, sed figmentum 
hominum: anathema sit. Sessio XXIII. can. VIII. 

n ) S. Bernardus. D e Consideratione I, 1, 2.
,8) Daniel 9, 27.

pochlebiacie sobie, że, rozkiełznaw szy w szystkie ham ulce 
nam iętności, potargaw szy w szystkie szranki p raw a, 
wywróciwszy w szystkie ołtarze praw dy, wy wtedy 
zdołacie kierow ać pychą i nienaw iścią, chciw ością i 
w szystkiem i passyam i ciała i jego  pożądliw ości? P a ­
trzcie na taborytów  i Żyszkę, patrzcie na wojny chło­
psk ie  szesnastego w ieku, patrzcie na morze czerwone 
rewoiucyi fraucuzkiej! Inny przyjdzie bicz boży, siec 
wasze k a rk i i zwiedzionego narodu i zginiecie p o h ań ­
bieni, zginiecie wy i lud wasz. Tegoż wy chcecie? 
Toż poczynacie w narodzie naszym  polskim, w narodzie 
praw ow iernej rzeczypolitej naszej? — Idź precz, sza­
tanie, idź, gdzie chcesz, giń na  przepaściach, kiedy 
tobie nie masz rady, ale nie kuś narodu i nie kradź 
mu św iętości, k tóre  go na ziemi jeszcze uszczęśliwić 
mo§'ą> a  dają  po śmierci jedyny  zadatek  zbaw ienia 
wiecznego.

III.

D ruga reguła  w ytknięta kapłanow i w polityce z a ­
trudnionem u je s t nie mniej w ażna ja k  pierw sza. K a ­
płan winien w każdem  poczęciu swojem mieć na oku 
wieczny cel, ostateczny koniec wszystkich rzeczy, to 
je s t chw ałę Boga i zbawienie człowieka. Człowiek nie 
da się dzielić, połowić, rozszczepiać; powinien być wszę­
dzie całym, jednolitym , pewnym  i stałym . K apłan tein 
więcej. Z kądźe  pochodzi ta  chwiejna m arnota, ta  dw u­
licowość sum ienia i czynu, w iary i wiedzy, ten  b rak  
charakterów , ta  niewierność swemu przekonaniu , to 
suchotnicze zachciew anie w ielkich dzieł, a w ątłe opa­
danie sił przy najmniejszej próbie? Oto ztąd, żeś­
my cel nasz z oka spuścili, n ik t nie wie dokąd  idzie, 
czego chce, j a k ą  drogą m a iść, jakich  środków  się 
chwycić. I czyż kap łan , przew odnik ludu bożego^ 
kierow nik sumienia, stern ik  w łodzi, woźnica niebieski, 
czyż i ten tego wiedzieć nie m a? — Do nieba, do Boga, 
do chw ały niebieskiej! Jeszcze raz wołam, a  ze mmą 
w oła w iara chrześcijańska, woła Kościół, w ołają sa- 
k ram enta, w oła C hrystus: unum est necessarium, jednego 
tylko po trzeba , ostatecznego k o ń ca , zbaw ienia, k ró le ­
stw a niebieskiego; a  w szystko dodanem  wam  będzie.
A więc w szystko będzie dodane, szczęście człow ieka 
w chw ale niebieskiej, szczęście doczesne w ziem skiej 
ojczyźnie, ośw iata , postęp, przem ysł, bogactwo i cze­
gokolw iek tylko duszą możesz zapragnąć w niebie i 
i co tyłko okiem możesz przejrzeć na ziemi, wszystko, 
a  więc i ojczyzna i wolność i potęga narodow a i b ra­
terstw o!

Bo królestw o niebieskie nie je s t tylko jedyn ie  i 
wyłącznie w niebie, odgrodzone przepaścią n ieprzebytą 
od św iata naszego, teo ry ą , n a u k ą , ab s trak cy ą ; ale 
je s t  żywym żywotem, na świecie w wojującćj walce, 
a tam  w triumfującej chw ale. Królestwo Chrystusowe 
nie je s t z tego św iata, ale z tego św iata synów  Abra- 
ham ow ych, obyw ateli sobie i żołnierze i k ap łany  bie­
rze i tu je  sposobi na  zam ieszkanie niebieskiego m iasta 
Jeruzalem .

Jak o  Jakóbow a drabina w skazyw ała od nieba do 
ziemi w stępujące i schodzące anioły, tak  Kościół Boży 
w nieprzerw anej łączności utrzym uje doczesne spraw y 
z celami wiecznemi. Kto więc dla wieczności, dla 
chw ały Boga pracuje, dla szczęścia wiecznego czło­
w ieka, ten nie zaniedbuje ziemskich potrzeb rodzaju 
ludzkiego, ale najpotężniej je  podnosi, uśw ięca, zasila, 
św iatłam i oblewa, zdrowiem napełnia, weselem napaw a, 
pokojem  ochładza.
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Ale tego trzeba, aby ten jeden  koniec ostateczny 
we w szystkich uczynkach jego  był życiem, m iarą i 
sprężyną. Bo w tedy tylko błogosławieństwo Boga na 
sam em  dziele spoczywa, w tedy tylko wzrost i życie 
dzieła w przyrodzonej drodze się dzieje i plon wydaje. 
Któż, jeżeli nie kap łan  o tern wiedzieć m a i któż do 
przeprow adzenia tego dogodniejszy ma sposób? K apłani 
to  temi aniołam i drabiny Jakóbow ej są, prośby nędzy 
ludzkiej do nieba szlą, a błogosław ieństa łask  niebie­
skich  na swem ręku  od Boga do ludzi znaszają. Im 
to dał Bóg pełność łask  świętych dla ludu wiernego. 
K ap łan  na swe ręce bierze now onarodzone dziecię i przez 
chrzestnych rodziców do Kościoła je  wnosi; on m a­
luczkie zbiera do Kościoła i szkoły, naucza je  o nie­
bie i Ojcu niebieskim, o grzechu i Zbawicielu, o poku­
sie i Sakram entach , o trudach żyw ota i zapłacie niebie­
skiej, on w ręku swem  trzym a w iarę i sumienie narodu, 
ociera łzy  nieszczęśliwych, rozwięzuje najsrom otniejsze 
okow y grzechu; on niebo otw iera i piekłem  grozi. 
K tóż od niego potężniejszy, któż łaskaw szy, któż hoj­
niejszy szafarz darów  niebieskich? Ecce nos reliqui- 
imus omnia, otośmy opuścili wszystko, nie mamy żon, 
nie mam y dzieci, nie mamy rzemiosła, nie mamy troski
0 chleb powszedni, otw arte nam stoją chaty ludu, pod­
dasza  ubóstw a, pałace  panów, sumienia ludzkie, ta je­
mnice nienawiści i miłości, my słyszymy w estchnienia 
zw ątpień i w ykrzyki rozpaczy, my liczymy łzy żalu
1 ważym y na  sercach w łasnych uczynki pokutnej sk ru ­
chy, i d la czegóż to w szystko? Oto w szystko dla 
te g o , że całem u tem u św iatu jednego ty lko potrzeba, 
K rólestw a niebieskiego, którego my ew angelistam i je ­
steśm y, abyśm y je nieśli na cały św iat ubogi i opo­
w iadali ubogim, wszystkim  ubogim, cesarzom, królom, 
książętom , panom, uczonym, prostaczkom , małym, K ró­
lestw o Jezusa Chrystusa. —  Gloria in excelsis I)eo , et 
in  terra p a x  hominibus bonae voluntatis —  Chw ała na  
w ysokości Bogu —  a ziemi pokój, pokój, pokój ludziom 
dobrej woli!

To je s t koniec całej polityki kap łańsk iej i tego , 
końca w in tencyi, w środkach i w uczynkach kapłan  
szukać, do niego zmierzać powinien. I czyż nam K o­
ściół tego zawsze nie pow iadał, czy nam  nie przypo­
m inał ustaw icznie? Z wielu podobnych upom nień, a 
n a  cóż je  wyliczać, jedno  tylko przytoczę. K iedy Sto­
lica  A postolska, tyle o całość narodu polskiego tro ­
skliw a z boleścią w idziała dopełniające się na nas wy­
rok i kary  boskiej w przeszłym  wieku, udaw ała się do 
dworów katolickich E uropy z naleganiam i usilnemi, aby 
nie pozwoliły katolickiem u ludowi upaść pośród ciosów 
wym ierzonych nań przez sąsiedzkie m ocarstw a. U po­
m inał Klem ens X III. a potem Klem ens XIV. po kilka- 
kroć ustnie przez nuncyusza swego i piśm iennie M aryą 
T eresę , aby nie b ra ła  udziału w rozbiorze katolickiej 
rzeczypospolitej; upom inał o to samo Józefa I I . , naglił 
L udw ika XV. króla francuzkiego, prosił K arola Hi­
szpańskiego o czynne w danie się w spraw ę rozbioru 
Polsk i; wołał, że upadek  Polski k lęsk ą  będzie dla 
całego Kościoła katolickiego. 19J A gdy nie mógł od-

19) Clemens PP. XIV. Josepho in Romanorum Imperatorem 
electo d. 5. Decembris 1772. Clementis X IV . Pont. M ax. Episto~ ' 
lae et Brevia selectiora edid.it Augustinus Theiner. Parisiis 1 8 5 2 .  
No. CGIX. pag. 2 3 3 .  Do tegoż Józefa die 20. Martii 1773. No. 
GCXI. pag. 2 4 7 .  Do Maryi Teresy z tejże daty No. CCXX. p. 
2 4 9 .  Klemens XIII. do Ludwika XV. 29. Aprilis 1767. Patrz 
tegóż samego Theinera Vicissitudes de 1'eglise catholijue de deux 
rites en Pologne. P aris 1 8 4 3 . Tom II . No. X I . pa . 3 3 .  Tenże  
Klemens XIII. do Karola króla hiszpańskiego 31. Kwietnia 1767.

wrócić ostatecznych plag, k tó re  nas spotkały, pisze do 
; wszystkich biskupów polskich, a  szczególnie do Arcy- 
i b iskupa Gnieźnieńskiego i do biskupa Poznańskiego,
\ aby ratowali, co jeszcze stało  i ta k  do każdego z nich 
! przem aw ia: „Niczem pożyteczniej i zbawienniej nie 
j  przysłużysz się twym rodakom , nie potrafisz chw ały 

i poczciwego imienia twego przezacnego narodu pod­
nieść, jak  będąc mu przewodnikiem  i wzorem do za­
chow ania nienaruszonej religii po ojcach wam przeka­
zanej. Tym sposobem okażesz, że jesteś żywo przejęty 
praw am i i ustawam i P ana  w szystkich pasterzy; wiedz, 
że na tej drodze wyjednasz sobie i całej Polsce miło­
sierdzie jego  i op iekę , a tak, szukając naprzód króle­
stw a niebieskiego i chwały jego , bądź pew nym , że 
w szystko inne od niego wymodlisz/* 20) W ten sam 
dzień te sam e przestrogi daje S tanisław ow i Augustowi, 
i w osobnych listach senatowi, stanow i rycerskiem u, 
K ajetanow i Sołtykowi, biskupowi K rakow skiem u, ży­
cząc mu szczęśliwego z w ygnania powrotu, i R zew uskie­
m u, wojewodzie K rakow skiem u. 21)

Już było zapóźno. Dziś nie masz rzeczypospolitej,
! nie masz senatu, nie masz ko ła  poselskiego, ale są 

Polacy i nadzieja nie przesta ła  być cnotą. Żyje Bóg; 
D eus mirabilis, fortuna mutabilis. \V tej nadziei, także 
cnocie boskiej, i w polityce nadziei, pozostało kap ła ­
nowi niezmienne posłannictw o tej samej reguły: unum  
est necessarium, jednego tylko potrzeba, szukajcie k ró ­
lestw a niebieskiego, a  reszta dodaną wam będzie. 
W ięc się modlić tylko i czekać? Nie praw da: ale 
modlić się i pracow ać poczciwie, po kaplańsku , z mi­
łością, poświęceniem , a  pracując, mieć cierpliw ą n a ­
dzieję, bo „nadzieja jest pe łną  nieśmiertelności.11 22J 

Pracuj w Kościele, na kazalnicy, w konfessyonale, 
pracuj w szkole, oświecaj lud , ucz wstrzemięźliwości, 
oszczędności, pracy, porządku, aby nie przyszedł cu­
dzoziemiec, nie w ykupił mu rodzinnćj chaty, nie zrobił 
go helotą i sługalcem. W naukach twoich kościelnych 
nie wybiegaj trwożliwie z drogi wspomnieniom narodo­
wym katolickiej, chrześcijańskiej miłości ojczyzny, kiedy 
ew angelia lub święto do tego porę nadarzy, ale nie 
zapominaj o tem, że Chrystus, krzyż, i w iara chrześci­
jań sk a  jest m ądrością w szelką i pierw szą potrzebą ludu 
wiernego. Chrystusa opow iadaj; a  Chrystus lud' twój 
nauczy i ojczyznę miłować. Nie zasadzaj całej wymowy 
na  pstrociźnie nędznej patriotycznej frazeologii, boś ani 
trybun an i agitator, tylko kapłan  K ościoła katolickiego 
i apostoł Chrystusa. Lichy to kaznodzieja, co musi 
naukę sw ą krasić doczesnemi ozdóbkami, kiedy on ma 
jałowości ziemskie m aścić n iebieską okrasą. Impro- 
w izacye burzliwe ckliwość w zbudzają w ludziach po-

Tamże No. X II . pag. 3 5 .  Tenże Klemens XIII. do Józefa II. 
30. Kwietnia 1767. Tamże No. X III . pag. 3 6 .

W obu tych dziełach niezmordowanego archiwisty watykań­
skiego, a o historią polską nieskończenie zasłużonego badacza 
dziejów znajdziesz wielce ważne o rozbiorze Polski wiadomości 
i przekonasz s ię , jak  gorliwie Stolica Apostolska pracowała nad 
utrzymaniem całćj rzeczypospolitej naszćj. Wobec tego wszy­
stkiego cóż powiedzieć na to, że są pisarze, Polacy, jak  n. p. 
Leonard Chodźko, co się nie rumienią bez dowodów, bez naj­
mniejszego pozoru dowodów wbrew prawdzie twierdzić, że Kle­
mens XIV. obojętnie patrzał na rozbiór Polski i owszem wzywał 
i  zaklinał Maryą Teresę, aby nietylko brała udział w rozbiorze 
Polski, ale owszem tyle zagarniała, ile tylko będzie mogła pod 
swe panowanie dostać. La Pologne historigue, litteraire et monu~ 
mentale Paris 1 8 4 6 . pag. 1 6 8 .

20) Klemens XIV. 6. Marca 1773., u Theinera CCXIII. pag.
2 4 0 .

21) u Theinera C C X IV  do CCXVII. pag. 2 4 1  do 2 4 5 .
22) Mądr. 3. 4.
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w ażnych i nauczonych, a  nieufność i podejrzyw anie 
u ludu prostego ku nauczycielowi takiem u i k u  całej 
wierze przezeń opow iadanej. Pow iadaj ludowi w ży­
ciu potocznem  o św iętych P olakach , o wielkości na­
rodu, k iedy  był wiernym, o jego  upadku, k iedy grze­
cham i dopełnił m iary gniew u bożego, naucz go kochać 
przeszłość, ję z y k , naucz go prawdziwej miłości ojczy­
zny, k tó ra  się zasadza na miłości, co swego, rodzinnego, 
a  nie na nienaw iści nieprzyjaciół. To je s t pogański 
patriotyzm , który szkaluje, złorzeczy,przeklina, zazdrości. 
My w naszym dziewiczym języku ani w yrazu na to 
nie mamy i dla tego o patriotyzm ach mówimy. Chrze­
ścijanin kocha , miłuje ojczyznę i przodków, i ziemię, 
i język , i dzieje. T a k a  chrześcijańska miłość ojczyzny 
plaży narodowi i chłodzi go w niedolach. Patriotyzm  
nienawiści, zazdrości, ją trzy , waśni bogatego z ubogim, 
duchownego ze św ieckim i, karm azynów  i szaraczki, 
czam arki i f ra k i, siermięgi i surduty; a k to  chce się 
dostać do nieba i być szczęśliwym na ziemi, ten po­
winien przebaczać, krzyw d zapominać, urazy darować, 
k o ch a jąc , p ielęgnując, k rzep iąc , co sw ego, dobrego, 
poczciwego, spraw iedliw ego. Nie pochlebiaj bogatym, 
nie płaszcz się o łaskę  możnych, przyganiaj ich zdro- 
żnościom, napraw iaj, ich błędy, miej odw agę mówić 
praw dę ja k  S karga, B irkow ski; ale nie bądź zaślepio­
nym na grzechy m ałych i ubogich. Na miłość Boga, 
wystrzegaj się szczuwać jednego  na  drugich, bądź 
sprawieiiwym , wyrozumiałym, łagodnym , pam iętaj koić 
i goić, a  chroń się znęcać i mierzić, umiej godzić 
sw ary i zawiście, a  grodzić zazdrościom i żalom nie­
wczesnym, bo na tern cierpi miłość chrześcijańska i 
rozdziera się serce narodu, k tóre  powinno być jedno  
i całe, w szystko we wszystkich.

Pouczaj lud tobie powierzony o praw ach, jak ie  mu 
służą na mocy praw  pisanych tego rządu, pod którym  
żyjesz; zastępuj owieczki tw e rad ą  i pom ocą w sądach  
i rządach, w radach  i wyborach poczciwie i wytrwale. 
Nie leń s ię , nie lękaj się , pracuj otwarcie i ostrożnie, 
pom agaj nauką i zebranym  groszem  więźniom, w ygnań­
com, wdowom i sierotom po zasłużonych krajow i ofia­
rach. Daw aj na missye polskiego Kościoła, bo co z 
o łtarza zebrane, to boży grosz jest, a  nie tw ój, tobie 
tylko do dobrego użytku powierzony przez Boga, a coś 
od narodu polskiego w ziął przez przodków  przekazane, 
to jest narodow y depozyt.

Jeżeli zasiadasz zaufaniem obyw ateli św ieckich za 
pozwoleniem biskupa w radzie gminnej, powiatowej, 
w sądach rozjem czych, w kole poselskiem ; patrzaj na 
to, aby się przykazaniu Bożemu i kościelnem u krzyw da 
nie dzia ła , aby chw ała boża nie cierpiała przez ujmę 
m ajątku kościołów, szkół, ubogich, śpitalów, bo krzyw da 
Kościoła i ubogich niebłogosław ieństw o Boże sprow a­
dza, i ilekroć Kościół szarpią, ran ią  żywe ciało narodu 
katolickiego. Broń szczególnie w czasach naszych, aby 
żadna nie stanęła  uchw ała przeciw na woli biskupa, a 
osobliwie biskupa Rzymskiego, k tóry  je s t Ojcem całego 
rodu ludzkiego, a szczególnym patronem  narodu naszego. 
Niechaj się nie dowie Ojciec św ięty o żadnóm słowie lub 
pom yśieniu, k tóreby serce jeg o , dla nas ta k  wylane, 
mogło zranić. Boć On nas d la tego w szczególną 
bierze opiekę, że nas szczególnie w iernem i podporam i 
Kościoła katolickiego mieni i ceni. A jakżeby miał 
w iarę naszą szanować, gdyby nas odstępcam i od wiary 
być w iedział? —  Nauczaj się w spraw ach tych dobrze, 
a  sam pouczony, utw ierdzaj w ątpliw ych, oświecaj cie­

mnych, proś, nakłaniaj, zaklinaj przeciw nych i b łą ­
dzących.

Nie szukaj własnej chwały, nie goń za poklaskiem  
wietrznym , stawiaj się śmiałym, nie dwulicowym, nie 
dwujęzycznym , a  uszanują, choć przeciw ni, w iarę 
twoją, odw agę kap łańską, gorliwość apostolską. P raw e 
umysły, choć i innowierne, tylko takiego k ap łan a  po­
w ażają, k tóry  może sobie przed Panem  Bogiem w szę­
dzie św iadczyć: „zelus domus tuae comedit me.“ A jeżeli, 
o boską chw alę niedbały, swych praw  bronić b ę ­
dziesz, kiedy oni zasiędą do okrojenia twego chleba 
lub twej poły, w tedy słusznie pow iedzą: „ex ore tuo 
iudico łe.“

Jeżeli cię nazw ą jezuitą, o ultram ontańskie zam a­
chy posądzą, nie trap  się; to głupstwo jest, plewy czcze, 
„vox, vox, p rae te rea  nihil44 ludzi tak ich , co myśli nie 
m ają i wyrazam i szermują. Walcz, ucieraj się, „argue, 
increpa, insta  opportune et im portune44, proś, p rzekonuj; 
a  nie przekonaszłi, nie rób sobie ani stronnictw, ani 
pokątnych zausznictw, ani w ykrętów , ani in tryg , ale 
nie dopuść, aby przy tobie uchwalonem  zostało, co się 
nie godzi z regułą tw oją chwały Boga, z wolą Ko­
ścio ła , ze zbawieniem bliźniego, z w iedzą biskupa. I 
cóż w tedy robić? Oto otrząsnąć z nóg ten proch, k tó ­
ryś zebrał po drogach takiej rady i ze zbolałem ser­
cem powiedzieć: „non possum 44 i wrócić do twej ple­
banii, do twego ludu, do twego kościoła i Bogu samemu 
się skarżyć i p łakać  u krzyża i modlić się o oświe­
cenie i naw rócenie grzesznych braci, a może Bóg p rę­
dzej twej modlitwy w ysłucha ja k  oni twej rady. —

Oto głów ne zarysy politycznej służby kapłańskiej 
w polskim narodzie. Gdybyśm y do szczegółów  mogli 
przystąpić i nakreślić  na każdą  czynność rozleglejsze 
praw idła, okazałoby się, że jedne przypadają  wszy­
stkim  bez w yjątku ja k o  nieodzowny obow iązek, inne, 
w yjątkow e dosta ją  się niektórym  tylko kapłanom  w u- 
dziele. N ależałoby w obszerniejszej rozpraw ie o tej m a­
terii w skazać w arunki i potrzeby, k iedy się k ap ła ­
nowi godzi lub należy garnąć do obejm ow ania n ad ­
zw yczajnych i w yjątkow ych powołań politycznych w 
radach  publicznych lub kołach sejmowych. Ale nam  
dzisiaj chodziło raczej o ustanow ienie zasad i p raw i­
deł, z których łatwo w nioski wywodzić i do k a żd o ra ­
zowej potrzeby takow e przymierzać. Podzieleni na  
trzy rządy  a cztery praw odaw stw a, odm ienne m am y 
troski, odm ienne prace, odmienne niebezpieczeństw a; 
nie pisaliśm y zaś dla jednej dzielnicy, ale dla wszej 
braci naszej; a wszystkich nas łączy wierność jednem u 
praw u Bożemu Kościoła Św iętego, w szystkich miłość 
do tego sam ego narodu, do jednej ojczyzny naszej.

Przecież w łaśnie dla tego , że piszemy d la  w szy­
stkich braci naszych duchownych w ziemiach polskich, 
nie możemy pom inąć zastosow ania zasad wyłożonych 
do jednej naglącej a  głośno w ołającej potrzeby w tym 
rozłamie naszego narodu, k tóry  pod rządem  rosyjskim  
zostaje. Ucisk sumienia re lig ijn eg o , prześladow anie 
srogie narodow ego żywiołu spraw ia tam  oczywiście 
najdolegliw szą boleść. Oburzenie św ięte gw ałconych 
praw  bożych wywołuje koniecznym  skutkiem  s ta łą  wolę 
pozbycia się najprędszego uciskających więzów. K ażdy 
ból musi rodzić w żywem ciele pragnienie pozbycia się 
przyczyn dolegliwości; to je s t praw em  natury  i idzie 
od Boga. Chodzi tu wreszcie o instynkt czysto fizy- 

1 czny zachow ania sobie życia , instynkt daleko silniej- 
| szy w świecin m oralnym , gdzie praw o do życia i do
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